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100-lecie Australji — „najmłodszego Kontynentu
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Przed  paroma tygodniam i uka- 
żała się książka Egona E rw ina 
K ischa, poświęcona A u stra lji. 
Au tor przebywał tam przez dłuż­
szy czas a pracę sw oją  w ydał z o- 
kazji 100-nego jubileuszu Austra- 
łjJ, która jak  w iadomo jes t „na j- 
nłodtszym", gdyż najpóźn iej od­

krytym  i skolonizowanym konty­
nentem

C ZYN SZ  R O C Z N Y  —  3 Z IA R N K A  
P IE P R Z U

W  sto licy A u stra lji, w  M el­
bourne znajdu je się teren, za 
i  tory jego  w łaścicie le płacą na 
rzecz skarbu państwa coś w  ro­
dzaju czynszu czy podatku —  po­
staci na jdziw aczn ie jsze j na św ię­
cie, a m ianow icie opłata ta ma 
wynosić —  3 ziarnka pieprzu.

D la  uprzytomnienia sobie całej 
ćziwaczności tego podatku należy 
podkreślić, że grunty w  M el­
bourne, najm łodszej spośród sto­
lic  na św iecie, oddawna przew yż­
szyły swoją ceną, sumy płacone 
za grunta w  Chicago. Następnie 
należy w ziąć pod uwagę, że tere­
ny o których jes t mowa nie znaj­
dują się na peryferjac.h miasta i 
/ e  ich dzierżawcy nie są ubogimi 
bezrobotnym i, a ludźmi którzy w 
żadnym razie  nie odczuwają kry- 
1 } su.

80.000 W ID Z Ó W
Bezwątpien ia teren, o którym 

mowa, jes t najbardziej dochodo­
wym  terenem  w całej A u stra lji. 
Całe arm je przybyszów  nadcią­
ga ją  ze wszystkich stron i zb iera­
ją  się codziennie na tych polach 
tw orząc olbrzym i 80.000-ny tłum, 
p rzeżyw a jący codziennie te same 
w rażen ia i emocje. *Ale m yliłby 
się ren, ktoby przypuszczał, że te­
reny, za które płaci się czynsz w  
postaci 3 ziarnek pieprzu są 
poprostu terenem  w yścigów  kon­
nych

H IS T O R J A  Z PR ZE D  100 L a T

H istorja  tego pola w yścigow ego 
datuje się z czasów starożytności 
A u stra lji. T rzeba jednak pam ię­
tać, że starożytność ta jest bardzo 
m łoda i że zaczyna się ledw ie 
przed 100 laty. Tak m rie jw lęce j 
około r. 1834, w  te j epoce, kiedy 
to tereny Batm anhill —  tereny 
dzisie jszego pola w yścigow ego nie 
były w ięce j warte, niż 3 ziarnka 
pieprzu

Tym czasem  w  r. 1850 odkryło 
na północ od M elbourne pokłady 
złota M ów iąc ściślej, odkryto je 
w Bailarat, K iedy rozeszła się o 
tem wieść, ze wszystkich portów  
św iata w yruszyły o k r ę t y  wioząc 
na swoich pokładach w szelk iego 
rodzaju awanturników'. W szystk ie

k ierow ały swój b ieg  na P o rt - 
Ph ilipp  i tam zarzucały kotw icę. 
Ludzie d ą ży *  do ziemi obiecanej.

Tak powstały kopalnie złota. 
N i jprawdopodobny m ajątek zrobił 
wówczas jedyny posiadacz B illa- 
rat - W illiam  Gross Y iile . N iespo­
dziewanie wzbogacony był p ie rw ­
szym człow iekiem , który założył w 
M elbourne stajn ie koni w yścigo­
wych i był również? pierwrszym, 
który zorgan izow ał cos w  rodzaju 
tota lizatora . M imo swego ogrom ­
nego bogactwa rzucił się na na j­
różn iejsze, nieraz bardzo ciemne 
a fery, tak, że zapoczątkował na­
w et instytucję r.iesławetnego za­
wodu bookmaeherów

doma. Napewno nie było tu 
80.000 widzów7, tak jak  dziś, ale 
napewno było ich eonajm niej 500, 
to znaczy tylu, iłu ludzi zatrudnia 
ją  biura „L iu bu  racjonalnej hodo- 
wdi ko:,, w  M elbourne",

R AD JO  N A  U SŁU G A C H  
W YŚC IG Ó W

W yścig i w Melbourne zorgani­
zowane są w ten sposób, że cala 
Austrja  otrzym uje w  czasie bie­
gów  biu letyny z tego, co się dzie­
je  na torze Dzięki temu, ci, któ­
rzy choć nieobecni na poiu wy-

faw oryci, na których postaw ili 
swre stawki. Ten szał w yścigow y 
jest poprostu jakąś powszechną 
namiętnością. Ciekawe, że nawet 
w wuelkim, wspaniale urządzo­
nym szpitalu w Melbourne na sa­
li dla ciężko chorych znajau ją  się 
odbiorniki radjowe, a chorzy, le ­
żąc w  łóżkach ze słuchawkami na ocibyc 
uszach, em ocjonują się w  m iarę 
sił zdarzeniam i na torze.

K r o p i ą  p o t u

Tak w ygląda w idziana przez 
przybysza z Europy A u stra ija  —  
100-letma jubilatka.

'M d i c z n a  h isto rio  u d a w a n e g o  s o m o fr jstioa
Ż a r t  p r z y c z y n ą  ś m i e r c i

Każdy człow iek jest potrosze 
aktorem, i potra fi zgrywać się za­
równo wobec siebie jak  i innych. 
N ie  należy jednak n igdy przecią­
gać strun zagranej komedji, gdyz 
komedja może stać się tragedją.

Amerykański dziennik „A m er i­
can W eek ly " donosi o wypadku 
jak i m iał m iejsce w Yonkers. M ie­
szkał tam niejaki John Rosenda!^. 
pełn iący służbę dozorcy drogow e­
go. fcąsiedz stw ierdzili, że John 
Rosendale nie żył w  zgodzie ze 
swoją małżonką M ild ied . N ie  było 
końca sprzeczkom i dyskusjom 
prowadzonym przez młodą parę. 
Pew nego dnia sprzeczka przybra­
ła ostrzejsze form y. M ildred w ło ­
żyła płaszcza i zaw oła ła :

—  Powracam  do moich rodzi 
ców !

I  wyszła trzasnąwszy drzw iom '.
John Rosendale pozostał mm, 

nie przejm ując się zbytnio fak ­
tem, że M ildred go opuściła. Był 
pewien, że jego  żona wkrótce po­
w róci i postanowi! nastraszyć ją 
nieco, aby na przyszłość była 
m niej gwałtowna. Poszedł w ięc do 
kuchnh- i otw orzyw szy puszkę z 
konserwą pomidorową, rozmazał 
sobie je j zawartość na tw arzy Na 
stępnie przeszedł do salonu, w y­
strze lił kulę rew olw erow ą w  ścia­
nę i upadł na dywan, udając sa­
mobójcę.

M iidred usłyszała strzał w  mo­
mencie, kiedy schodziła ze scho­
dów Przerażona pow róciła  coprę­
dzej na górę i ze zgrozą uprzy­
tomniła sobie, że przecież nie mu 
klucza. D rzw i były zatrzaśnięte, 
wobec tego zbiegła na dół w zy­
w ając pomocy.

P rzez ten czas, kiedy biedna

M 112red umjerała z rozpaczy i| ny samobójstwo, schwyciła zanim 
czekała aż .uusarz otworzy drzw i I ktokolwiek zdążył przeszkodzić re
John uprzyjem niał sobie czas czy 
taniem gazety. W  momencie kiedy 
drzw i otwarto, znów leżał na dy­
wanie udając m artwego. K iedy 
M ildred w raz z tłumem ludzi wpa­
dła do mieszkania i zobaczyła le­
żącego męża, nie wątpiąc ani 
przez chw ilę, że popełnił z je j wi-

w o lw er i w ystrzeliła  sobie w 
skroń. Zawezwane natychm iast po ^>5 
gotow ie odw iozło ją  do szpita'>a 
gdzie zmarła.

Jonn Rosendale został natych­
m iast aresztowany jednak zwol- 
niono go z braku podstawy karnej 
do oskarżenia o zabójstwo.

Podatek małżeński w Ameryce
p o b i e r a n y  b ę d z ie  o d  k o b ie t

Członek Izby Reprezentantów  Dogate 
w  Nowym  Jorku, Raymond Can- ! 
non, złożył w Izb ie projekt usta- 1  
wy, na mocy którego każda Am e­
rykanka, wychodząca zamąż za 
cudzoziemca bedzie musiała za­
płacić specjalną daninę m ajątko­
wą. w  wysokości 25 proc. swego 
majatku. Ustawa ta ma na celu 
zwalczanie zakorzenionego, od 
czasów w ojny św iatowej, zwycza­
ju zaw ieran ia małżeństw przez

Am erykanki z utytułowa­
nymi cudzoziemcami, należącym i 
do arystokracji europejskiej, lub 
nawet do rodzin panujących 

W  motywach projektu wniosko­
dawca podkreśla, że w  tych w y­
padkach często chodzi nie o za­
w arcie związku małżeńskiego, 
lecz o zwykłą tranzakcję, polega­
jącą  na wym ianie pieniędzy za ty 
tuł. Zgłoszenie projektu w yw oła­
ło duże w rażen ie w amerykań 
skich kołach towarzyskich.

z w o l n i o n y
l a t a c h
6

2 w i ę z i e n i a
Na mocy ostatniej am nestji z 

w ięzien ia  w  L ivorno wypuszczo­
no na wolność n iejak iego Vanuc- 
ci, który siedział w  w ięzien iu  od 
1887 roku. Został on skazany za 
zabójstwo żony na dożywotnie

w lęzienie.
Vanucci liczy obecnie 72 lata. 

W ypuszczony na wolność w ięzień 
w dniu opuszczenia murów w ‘ę- 
zienia po raz p ierwszy zobaczył 
auto i tram waj.

Znudzony7 Równik postanowił 
mały spacer i rozpalonym 

kręgiem  przesuwa się przez W ar­
szawę 50 s topn i!

Gdy piszę te słowa, ebonit 
w iecznego pióra ugina się w pal­
cach, atram ent skw ierczy jak 
przypiekany na patelni. N a  szczę­
ście pot spływający z czoła krop­
lami, zw ilża  stalówkę i pozwala 
pisać dalej.

Obok m ojego stoiu umieściłem 
kubeł z lodem. P luskają się w 
nim ryby, wypożyczone z Rybkolu 
na czas upałów, dwa karpie i je  
den długi węgorz. Od czasu do 
czasu wyławiani je  z kubła i ro- 

niemi zimne oMady. Jeden 
karp styłu na plecy, drugi 
sprzodu na wątrobę, węgorzem  
okręcam szyję, niby chłodnym 
szalikiem. To daje krotką chw ilę 
ukojenia i pozwala zebrać leniwe 
ociężałe myśli.

A  cóż dopiero mówić o tem, co 
dzieje się na ulicach?

Trudno się jest poruszać na t. 
zw. wolnem powietrzu, zw łasz­
cza ludziom statecznym i pełnym 
godności. Stateczność bowiem po­
lega przeważnie na włożeniu na 
s ;ebie kapelusza z papy, kołnie­
rzyka 7 blachy, garnituru o kon­
systencji i barw ie asfaltu  oraz 
jednej pary ołow ianego obuwia.

Z zazdrością spogląda statecz­
ny mężczyzna na spacerujące po 
ulicach w7esoie podfruw7ajki, 
odziane w  stro je  z bibułki.

Po dostojeństw ie i pow7adze sta 
teeznego gentlemana płyną dziś 
istne N iaga ry  potu.

Na płacz mi się zbiera, gdy pa* 
t7 zę na znękaną upałem policję. 
Ile  sukna, skóry i żelastwa każdy 
z nich ma na sobie. Stać na roz­
palonym asfalcie, to przecież mę­
ka. Wy7konywując mechaniczne 
poruszenia pałeczką, biedny po­
sterunkowy marzy o zimnym 
prysznicu. N iestety, sikawki są 
przeznaczone jedyn ie dla demon­
strantów. N iem a ich zresztą teraz. 
P ow yjeżdża li na wakacje. Ńa u li­
cach jest spokojnie i duszno.

Jedynie w Sejm ie odbywa się 
wzmożony ruch cząsteczkowy. W  
upalnym żarze, sm arzy się pie­
czeń nowej ordynacji. P rzy  pie­
czeni siedzą spotniaii je j  twórcy. 
Na rozpalone głow n ie konkret­
nych zarzutów  w y lew a ją  mętną i 
ciepławą wodę replik i.

W  obawie zupełnego porażem a 
plenum, jeden z posłów proponuje 
zbierać się w  Sejm ie o godzinie 6 
rano. W; tym czasie jes t nieco 
ehiodniej. Zostaje jednak ukara­
ny wciągn ięciem  do protokó­
łu ( ? ) .

I pomyśleć, że jeszcze parę ty ­
godni temu panowały przym roz­
ki. Przypom niawszy sobie o tem, 
przj noszę z łazienki narty, zakła­
dam je  i spaceruję w  nich pu po­
koju. To mię odrobinę ochładza. 
Spoglądam na okno. W szystko, co 
na niem leża ło : masło, grzebień,
m ydło... wszystko się rozpuściło 
w słońcu. N ie  należy w ystaw iać 
na sionce niczego, co zaw iera 
choć odrobinę tłuszczu. Bo się za­
raz rozpuści.

Znałem pewną miła korpulent­
ną pannę. Taki sobie m iły tłuś- 
cioszek.. Zaczęła chodzie na pla­
żę. Spoczątku pod opieką, potem 
sama. No i co państwo pow iecie — 
rozpuściła się zupełnie. Jest roz­
puszczona jak  dziadowski bicz. 
To  pewnie od słońca. Jut

J a k

S trze la ł s iró ż do dzieci

Gdynia., Katowice, Kraków, Lwów, Poznan, W i'no oddalone są od 
stolicy ZALEDW TE O 2 GODZINY LOTU !

TC ZEW , 27. 6. W  majątku 
ziemskim inż. K lim a obowiązki 
stróża ogrodowego polni 24-letni 
Franciszek Szulc. W  niedzielę 
Szulc spotka) w ogroclz.ie dwóch 
chłopców: 10-letniego .Jana Rut- 
za i 11 letniego Franciszka Tyla . 
synów7 robotników. Stróż zoba­
czywszy obcych w ogrodzie, za­

czai do nich strzelać z dubeltów­
ki. Chłopcy zostali poważnie po­
ranieni ś-rutem i mają cafe plecy 
usiane nabojami śrutowem i. O Du­
rzeni m ieszkańcy chcieli dokonać 
samosądu na nieludzkim człow ie­
ku. Zbyt gorliw ego  stróża po lic ja  
z trudem wyrwała z rąk tłumu.

m n

10bA n t oni Marczyński

Ze m s t?  H indusa
P o w ie ść  egzotyczna

—  Tak cennych objektów  byle kto nic kupi, tylko jakiś niil.jo- 
ner, lub solidni jub ilerzy, a wszelk ie transakcje będą zrobione 
pisemnie.

—  Acha, te kontrakty pan mi przyw iezie.
—  No, oczyw iśc ie ! —  odparł Prado, rżąc wewnętrzn ie ze śm ie­

chu i bawiąc się kapitaln ie kosztem naiwności Bahadura.
—  Zatem proszę wybrać sobie kam ienie najodpow iedn iejsze do 

sprzedaży. Sądzę, że sztuki małe predzej znajdą nabywców, niż...
—  O, przeciwn ie, wasza królewska mość...
W  powrotnej drodze F reddy nie narzekał na lektykę. M niejsza 

już o lu fcik, który tym razem otworzono, stokroć ważniejszem  było 
to, że na kolanach trzym a) złotą szkatułkę (w ycygan ioną nadpro­
gram ow o), a w niej skarb wartości pół m iljona fun tów  szterlin- 
gów. Tak byl tem oszołom iony, iż zapomniał zupełnie o „k lepsy­
drze", jaką nagryzm olił chemicznym ołówkiem na przedniej ścian­
ce palankinu, gdy u legł napadowi obłędnego strachu. Dopiero przy 
obiedzie przypom niał sobie, że należafo zamazać te napisy.

—  Jeśli je  kto zauważy przed moim wyjazdem , wynikną stąd 
paskudne komplikacje, —  lękał się.

L iczy ł trochę na len istwo tubylców  i nie zaw iodły go te rachu­
by, nikomu ze służby radży ani przez myśl nie przeszło za jrzeć do 
wnętrza palankinu i szukać tam n iew iedzieć czego

Zato Bahadur Pagan  miał dobrą pamięć.
—  Zanim pan odjedzie, —  rzekł do Prądy, —  musi pan w1 mej 

obecności napisać list do H a rry ‘ego K ightą, komendanta po lic ji w 
M yitkyina.

—  Z najw iększą przyjem nością.
Zrobił to od ręki. Pośw ięciw szy dłuższy ustęp opisow i swojego 

pobytu w Czao - ping, u „najm ilszego i na jbardziej gościnnego z 
indyjskich radżów ", w  końcowym ustępie listu zaw iadom ił pana 
HanV<?go K ighta, że przybył szczęśliw ie do Fortu Makun, skąd 
dalsza podróż będzie ju ż napewno bezpieczna.

—  Dobrze. —  uznał Bahadur, przeczytam =>zy ten elaborat, —  
mój sługa wyśle to z Makun.

A le  do tej chw ili ja  list zatrzym am  przy sobie, —  dorzucił P ra ­
do z czarującym  uśmiechem. —  „S icher ist s ich er",1 jak  mówią 
N iem cy.

—  W szystko mi jedno. —  „N a jm ilszy  gospodarz" wola) udawać, 
że nie zrozum iał tego votum nieufności. —  Poza tem musi pan od­
praw ić swoją karawanę, z którą przyw ędrow ał pan tutaj z M yit 
kyiny.

Za łatw ił to również, przy w ieczerzy7 om ówił z Bahadurem 
wszelkie szczegóły dostawy zamów7ionej broni, aostaw7y, która ni­
gdy nie m iała dojść do skutku, poczem raz jeszcze odegrał swą l i ­
chą konredję obaw o żonę i gróźb straszliw ego odwetu na wypa­
dek, ga by Zosię spotkała jaka krzywda podczas jego  nieobecności. 
W reszc ie^  podziękowawszy gospodarzow i za gościnę, zapytał, czy 
może odejść, gdyż chce pożegnać się z żoną.

—  Już te ra z " P rzecież oa jedzie pan dopiero o świcie.
—  Tak jest, wasza królewska mość, ale przed tak długą rozłąką 

pożegnanie musi być także odpowiednio długie... Och, gdy pomy 
ślę, że przez trzy m iesiące nie będę je j w idzia ł, ani całował, ani... 
O, muszę to sobie powetować d zis ie jsze j n ocy ! Będę moją Zosień- 
kę p ieścił aż do świtu,

N ie  liczy ł na to wcale, jednak stało się w łaśnie tak, jak mówił. 
A  w tym samym czasie Bahadur udzielał Dewadacie instrukcyj w 
związku z ju trzejszym  odjazdem  gościa z Czao - ping.

—  O dw ieziesz go do Fortu  Makum. Tam odbierzesz od niego... 
choćby s iłą !  list, zaadresowany do n ie jak iego K igh ta w M yitky i­
na i wyślesz go z pocz.ty express. Gdy to uczynisz, w racaj tutaj.

—  Z nim.
—  A leż n ie! Pan Prado pojedzic dalej sam.
Dewadatta zaczął przestępować z negi na nogę, pochrząkiwać 

mruczeć.
—  No, co ci się uic podoba?
—  Wasza królewska wysokość! Na rękach piastowałem  waszą.*
—  Wiem, że mnie piastowałeś i możesz mówić swobodniej co 

myślisz. _ _

—  Myślę, że muzułmanie mają słuszność, kiedy pow iadają: „N ie  
poznasz człow ieka, póki z nim nic zjesz beczki so li". Beczki! A sól, 
jaką tutaj zjadł w potrawach ten gość, zm ieściłaby się w orzesz­
ku. choć jedzen ie z w iny naszych leniwych kucharzy tak często 
bywa przesolone.

—  Chcesz przez to pow iedzieć, że zbyt mało znam pana Prado, 
abym mu mogl pow ierzać taki skarb?

—  O. najśw iatle jszy, czy uzylai-.z w mojem sercu?

—  Zapominasz jednak, że Prado nawzajem pow ierza mi swój 
w ielk i skarb, swoją żonę.

—  Tale, wasza królewska wysokość. Ta  mem - sahib jest młoda, 
miła, piękna, b ia ła ! N ie jeden  radża zapłaciłby za nią., p ięćset fun­
tów. A le  pięćset t ys i ę e y fum ów?...

—  Ja przecież je j  nie kupuję! Ona pozostanie w Czao - p ing
jako zakładniczka, jaku rękojm ia uczciwości je j  męża.

— Pół m iljona funtów , to ogromna pokusa. D la tak iej sumy
warto zostać nieuczciwym, a pan Prado...

-—  Prado kocha swoją żonę, —  w trąc ił Bahadur, — ■■ przekona­
łem się o tem niejeden raz. Już w p ierw szy dzień, przy w ieczerzy  
spytałem nibyto żartem (i,czy nie odstąpiłby żony za kilka brylan ­
towych guzów i obraził się na mnie.

—  Byiem przy tem. wasza królewska mość. Lecz te brylahtowe 
guziki w arte są dziesięć tysięcy, a poi m iljona funtów7 to jednak...

(D . c. n.)
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